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Sa'ych czytam y artykuł pod neoisern: 
wagi nad F e d r ą , Trajedyią Rasyna, 

^Umączenia W i .  Kopystyńskiego.« —  
T y tu ł  ten zostawia nas w  niepewności, 
°Łyli autor chce się zastanawiać nad-Fe- 

Rasyna , czyli nad tłumaczeniem Fe- 
dry R a syn a , lub tćż i nad tćm  i nad 
pvrćm: lecz ta w ątp liw ość w krótce  usta­
je ; autor bow iem  pow iedziawszy tylko, 

Fedra dobrym iest D ra m m a te m — co 
^'iele mało znaczącemi słowam i gładko 
lest powiedziano —  w  tłumaczeniu zaś 
Wytknąwszy dwa wićrsze , przystępu- 
le do uskarzeń nad pisownią tego t łu ­
maczenia, i ieżeli to prawidło iest 
P ra w d ziw e, że a potiori defyct Jieri dc- 
^ oiin a tio , w ię c  tytu ł tych u w a g  po­
winien t y d ź : U w a g i  nad pisownią t łu ­
maczenia Fedry Rasyna. Przypadek ten .. 
Urceus escit,. zbyt często śmiertelnym się 
Wydarza, tak iż sama m iłość chrzęści - 
a(iska w y m a g a  tego, ażeby na tę viradę 
Pokrywający rzucić płaszczyk. Zobaczm y 
y raz ważność tych uw ag  nad pisownią. 
f ein je z uwagą przeczytał1, tćm  dowo- 

, iz mnie nie uszły cztery misternie 
J^czone części tey ca łey  rozprawki. —  

Pićrw sząy części w y tyk a  autor błąd 
j dtnacza, który w  d w óch mieyscach po- 
rożyf: w  czw artym  przypadku Królowa^ 
i ® zaś iak podług zdania autora u w a g  

ydź p o w in n o , Królowe. W  naszym 
P^ynaymni^y kraiu Królowa by ło  za- 

*2e imie przym iotne, nie zaś rzeczo- 
j  l?-e ; spadkowanie w ię c  tłumacza iest 

re. —  Druga część iest w  ścisłym

14. Października 1825.

zw iązk u  z cz w a r tą ; o tych  *??ięc na koń­
cu m ó w ić  będę. VV trzecićy części po- 
wstaie autor na zamienianie przedimka 
z  as s  potępiaiąc ten sposób bezw arun­
k o w o , i dowodząc niedorzecznością za­
miany w na f .  —  Zdaie się to bydź rze­
czą doświadczeniem udovyodnioną, iz 
ezóm kto w ięcćy  m y śla ł,  tćm  u im śy  
bezw arunkow o się wyraża. Jtak Feliń­
sk i,  m ó w iąc  o ty mże samym przedmio­
cie na karcie C X L I X .  z . większćm umiar­
kow aniem  rzecz prowadzi. Dodać tak­
że n a leży, że porówuanie w z ię te  ze za­
miany w na f  bardzo mocno utyka, gdyż 

f  nie iest głoską sław iuńską; zamiana 
w ię c  takowa nigdy mieysca m ieć nie 
m oże. Zresztą chciaw szy m ó w ić  o za­
mianie z na s trzeba tak gruntow nie  
rzecz zgłębić, iak to uczynił Jakubowicz, 
którego naukę w  tym  względzie na kar­
cie 160 T o m a  II. iego Grammatyki ra­
dziłbym autorowi u w ag  odczytać, lubo 
nie iestem przeciw nego zdania, i ow szćm  
utrzymuję z autorem u w ? g , że lepiey  
iest pisać z iak s. W  czw a rtćv  części 
nazyw a autor u w ag  jo t  (7 jo d )  głoską 
nieznaną ięzyk o w i naszemu, iak ią wetru- 
gióy części na w a ł  iuż niepotrzebną in ie-  
sławiańską. Nad tym  przedmiotem au­
tor uwag naydłużey z a b a w ił , dla tego 
na końcu o n ru m ć w ić  przedsięwzią­
łem. —  I o nieszczęśliwe jo d  'est iak 
gdyby iabłko niezgody rzucone między 
żarliw ych  p iso w n ikó w , którzy, iak z w y ­
kle ż a r l iw c y ,  za nadtfl w  tę lub o w ą  
rzucaiąc się stronę, roiiaią się z prawdą, 
napę* niaią kramy makulaturą, i ani lite­
ratura , ani prawda na tern nie zyskuią. 
O b a c z m y , ile prawdy iest w  zdaniu au­
tora uw ag. N azyw a ón j  głoską ięzy-
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ko w  i naszemi nieznana, po w tó re  niesła• 
tviar.ska , potrzecie niepotrzebna^. Co się 
tycze pićrw szego punktu, wnosić muszę, 
że auto/ u w ag  zapomniał o K o c h a n o w ­
skim : inaczćy nie t y łb y  głoski iemu zna- 
n ćy  n a zw a ł nieznaną ię z y k o w i nasze­
mu. —  Trudno się d o m yślćć ,  iak dale­
ko lozciąga się podług autora u w ag  sło­
w iańszczyzna: bow iem  południowe sła- 
wiańskiego szczepu narody tćy  głoski 
u ż y w a ią ;  iak zaś dalece iest potrzebną, 
dowodzą tego naybliżsi pobratymcy nasi, 
C zechow ie i Rossyanie : ao w odzi tego
nasz w ła s n y  ię z v k ,  tylko trzeba m ieć 
sposobność i ducha, potemu ażeby się 
nad nim zastanowić. —  Kopczyński po­
zw ala  j  pisać w  dw óch przypadkach: raz, 
gdzie w cale  nie iest potrzebne; złemu 
b o w ie m  tylko ulegaiąc w y m a w ia n iu  ka­
że pisać np. J en e ra ł,  iak gdyby kazał 
po łacin ie  pisać lejere nie zaś legere: ale 
gdyśmy się iuz pozbyli tego lejere i Loi- 
k i,  a natomiast iegere i Logika mieysce 
za b ra ły ,  spodziewać s ię , że nam to 
i Gienerała i Gieograjia pow róci. P o w tó -  
re każe Kopczyński p !sać j  po w i z np. 
wjazd, zjazd : lecz czyż tylko w  tych
d w óch przypadkach iest potrzebne? —  
Feliński pierw szy gruntownie nać p i­
sow nią naszą p om yśla ł,  ale uniesiony 
zapałem , uniesiony radością nad sw oim  
że tak rzekę, w yn alazk iem , przestąpił 
należyte granice, a ruguiąc przez to j  
z ięzyka naszego dw ugłoski, obraził nie- 
tylko ducha i e g o , ale ducha ięzyk ó w  
w  ogólności; żaden b o w ie m  ięzyk bez 
dw ugłosek nie iest. Jednak pom ysł iegc 
z uniesieniem został p r z y ię ty , gdyż czuł 
duch ięzyka naszego niedorzeczność, któ- 
rćy tak długu u le g a ł , i z tym  większą 
m ocą starał się z pod nićy w y rw a ć ,  im 
dłużćy pod nią ięczał. Kie d ziw  więc, 
że to do mnóstwa nadużvć było p o w o ­
dem : nayuczeńsi m ę ż o w ie , którzy nie 
mieli dość czasu myślćć nad pisownią, 
zbici z daw nego toru , i czuiąc potrzebę 
odmiany, używ ali  tego j  nie podług za­
s a d , a le , że tak p o w ie m , na domysł. 
Różne tedy w ychodziły  dziwolągi: pisał 
L e le w e l  A ustrja , d w ie  syllab Aastr-ja

zamiast trzech; krajna, na w et się prze­
czytać nie’; da ; w  naylepszym  zaś przy­
padku iest d w ie  syllab krajna  zamiast 
trzech; historji, trzy syllab hi-stor-ji *2' 
miast cztćrech. L inde używ aiąc tu i ó w ­
dzie / , napisał raz zjszczą, tak zrobił 
z dwóch syllab iednę, gd yż w c a łć m s ło -  
v/ie tylko iedna iest samogłoska , i t0 
ostatnia a, poprzedzaiące zaś sześć spół­
głosek cnciaw szy w y m ó w i ć ,  prędzeyby 
ięzyk z łam ać można. O innych nie mó' 
w ię  , bo to iest servum pecus, —  Z  tych 
to p o w o d ó w  p o w sta ł  m ąż uczony i Óa- 
łą  mocą sw o ićy  pow agi chciał przy tłu* 
m ić  .o w o  / gorsząc się z ie&o nadużyci3*, 
potępił i potrzebne nawet używani®, 
a t a k ,  iak to powiadaia , w y l a ł  i kąpie 
i dzićcią, T ego  tyłku ża ło w a ć  należy* 
że Śniadecki nie c h c ia ł ,  iak się zd. i®* 
dokładnie zastanowić się nad nauką Fe; 
lińskiego, drwinkam i i tw ierdzeniam 1 
bez d o w o d ó w  zbyt głębokie Felińskiego 
rozwagi, . tyle tylko uskutecznił, że dri>* 
gi Tom  dzieł iego kilkoma rozprawa­
mi pomnożony został. S łuszn em u tylk® 
uniesieniu tego gorliwego męża nad ni®' 
słychan ćm  nadużyciem , o któróm w y '  
żćy  w spom niałem , przebaczyć możn3 
ten. ł o n , który sie w  iego rozprawach 
słyszćć d a ie : drw in  i satyry tam tylk® 
u żyw ać wolno , gdzie inny sposób dl3 
błahości p rz e c iw n ik a , b y łb y  rzecze 
śmićszną: Felińskiego zaś u w ag i nie o3
przeciwne wprost zdanie, lecz na ud®' 
wodnienie tego zdania zasługuią. Śni3' 
deckiemu tćm trudnićy przebaczyć, 
w ię c ć y  to iest p e w n a ,  że ón wiedzie** 
iak w ie le  iego pow aga znaczy. Jednak' 
że ten sam Śniadecki mimo s w ć y  chęcl 
u ż y w a ł y ,  lecz i a k 9 — Na fa łsz y w y 111 
Kopczyńskiego oparty początku pisze °P' 
tujnnych (żyw o t Kott. st. 5 5 . ) ,  w  ca ły lJ 
tvm  Wyrazie tylko iedna iest samogł®' 
ska: albo na stronie 97 pisze zjch, pzeS°- 
podług logicznych praw ideł p is o w n i3 
w yrm  w ić  nie m o ż n a , gdyż w  cały/7 
wyrazie  niema ani iednćy saraogło'
T e  i tympodobne b łę d y ,  zwłaszcza |a' 
kich m ężów , były  zapew ne pobudką •> 
kubo w i e ż o w i , że m im o  w ielką nauM



sw o ię , mimo gruntowność b a J im a , da- 
«ióy gdzie rzadko dostrzeże, żadną m ia­
rą na / przystać nie chciał. •—

Interesuiącą iest rzeczą w iedzieć, iak 
ten uczony ściśle logicznie myślący mąż, 
"Vviie s ię ,  ażeby się sobie sam em u nie 
s p r z e c iw i ł , i raz wyrzeczone utrzym a! 
zdanie. W o l i  kazać 2 raz zn aczyć , raz 
U ieznaczyć: w o li  phać w -iazd , z~iazdt 
iak jod pizypuścić: lecz nie dowodziżto 
s=.mo iuż potrzeby iego przypuszczenia? 
Ale zkąd że  ten upor w  tych tak w ie lce  
Uczonych, w ie lce  szanownych mężach, 
przed których imieniem ia z poKorą ser­
ca i z praw d ziw ćra  uszanowaniem się na­
chylam. Trafi się czasem doyrzóć dzió- 
cięciu, czego starsi postrzedz nie m o g l i : 
Vp tóm znaczeniu ch cia łb ym , żeby zda­
tne moie przyięte było. —  P ow odem  
tego uporu iest bez wątpienia  to 
m niem anie, że jo d  nie iest głoską sła- 
Vviańską, któreto twierdzenie z pozoru 
zdaie się niezbite. W y ż e y i u z  namieni- 
łem , gdy ieszcze z autorem uw ag do czy­
nienia m ia łe m , że tóy głoski południo­
w e  aławiańskie narody u żyw aią ;  w in ie­
niem się zaś te ra z , gdym  iuż o autorze 
Uwag zapom niał, uspraw iedliw ić  z m e­
go t w ie n  zenia, dla czego Czechów  i Ros- 
Svanów na dowód p rzyw oła łem . Praw - 
d a , że w  sławiańskim alfabecie głoski 
jod  nićma : alfabet bow iem  ten w zię ły  
z greck iego; w  ca łó y  zaś greckióy m o ­
w ie  nićma tych g ło s ó w  ja ,  je , jo ,  ju, 
W których jedynie jo d  iest potrzebne1. 
Rzymianie że te głosy m ieli,  w ię c  i jod  
d o ' sw ego  przyięli alfabetu. L ecz  coż 
S ła w ia n o m  uczynić pozostało, którzy 
maiąc także te głosy, głoski na nie w  al­
fabecie greckim  nie znaleźli. Postąpili 
W tóy m ierze , iak z innym i glosami 
P ra w d ziw ie  sławiańskiego rod u, i osob­
i e  na te trzy g ło sy  ia ,  j e ,  ju ,  u ło ży li  
znaki H. dc. ». {jo  bow iem  w  sfawiań- 
skim niem a; i u nas tylko to iedno sło­
w o  jodła  się znayduie, które także w n ie -  
1 lórych prowineyiach w y m aw iaią  : jedła  
ł ę d lin a ) ,  w tych to więc znakach ukrywa 
*lę p o t r z e b n e  sławiarukiemu ięzykowi 
i°d :  że p o t r z e b n e , dowodzą Czecho­

w ie ,  którzy go używ aią  , albo go tóż 
głoską g  zastępuią, pisząc np. j?błko, 
gablko i t. p. My tylko sami z caióy pra­
wie sławiunśLCzyzny chcem y go zastąpić 
prżez i\ popełniamy przeto grzćch prze­
c i w  ducnowi ię z y k ó w  w  ogólności, ka­
żąc samogłosce ZaStępov/ać mieysce społ- 

ioski, a zw łaszcza samogłosce, która, 
g d y  nawet ten obow iązek z nióy zdey- 
rfijemą , ieszcze dwa obowiązki p e łn ić  
m u s i ,  to iest, Lydź samogłoską, i bydź 
znakiem Ziniękczenia, przez co w ie lu  
niedorzeczności w  naszóy pisowni sraie 
się przyczyną *). —  Maże ieszcze i tę 
trzecią pełnić funkcyą ? Czem uż lepićy 
iedną głoską wszystkich g ło só w  zastąpić 
nie chcem y? R żecz ta iest tak iasną, że 
ktokolw iek tylkó iest w stanie  gruntow ­
nie myślóń, innego zdania bydź nie mo­
że. Pozustaie m i tylko ieszcze do w y ­
ło ż e n ia , co iest pow odem  powstania na 
tę potrzebną głoskę, I zkąd tak fa łszy w e 1 
urosło tóy gi oski używanie. Jedno ob­
jaśnia sią przez drugie: fa łszyw e bezro* 
znmue używ anie oburzyło nayuczeńszycb 
m ężów , 1 o tego zaś fa łszyw ego  u żyw a ­
nia dali p o w ó a . . .  Kopczyński iFelińskj. 
P ió rw szy  każąc pisać jo d  po iu i z na­
robił niemało tych p o t w o r ó w , któręm 
iuż nam ienił, iak np, wjch, zjnna% zjsz- 
czay. u to z błędnego mniemania r że jo d  
iest rylko rodzaiem czyli raczey dru- 
gióm  i ,  którego czasem używ ać lepióy 
iest, iak małego. A leż to błąd iest bar­
dzo g ru b y ,  i bo w ie m  i j  są d w ie  gło­
ski zupełnie od siebie ró żn e, z iych  ied- 
na ióst samogłoską, a druga w s p ó łg ło -  
ską z których iedna drugiey nigdy za­
stąp, ć n ie "m o ż e ,  i zupełnie tak maią się 
do siebie, iak u i  w, których przecie za­
m ieniać 1 nikomu ieszcze na myśl nie przy-

* )  D o p o ty  tlohrte i lednostafriie imion ob cych  pisao 
nic  będziem y, d o p ó k ’ albo ob ow iązk u  zmięku/i 
ńra ętoSeŁ Ło sam ogłoski i nie zdeyrniemy a .b c  
riopójri do pisani;  ooeych imion i  i  dworni, krop- 
kam; ńie p r z y y m i c m y ; a i  do ‘ ego czasu zaś bę* 
dz iem y nisali  G n c ja  i G recia , to zn ow u  G recja
i  G r e c jja t i Grcciitt, co wszy stko iest ź l e ,  g , i . ź 
nie to co w y m a w ia m y :  toż sam^ będzie  i z hi- 
slorya harm onią, Kom m issyą, Eitgienią  i t. d.
w s z y So n C te s ł 0Wa ź l ;  są p i s a n e , leca może 
kiedyś p r z i c i e  lepiey  pisane będą.



szfo. Feliński zaś bardzo zgrzószyf usta­
na w iaiąc  praw idło  rugujące z ięzyka na­
szego d w u g to s k i , każąc j  pisać nietylko 
przed sam ogłoskam i, ale i po sam ogło­
skach : z tego to urodziły się o w e  dzi­
w aczn e j e j , te j, najmniej i t. p . , tak , że 
naw et autor u w a g  się d z iw u ie , dla cze­
go tłumacz Fedry nie napisał ukryyyn^zj: 
lecz zkądzesię tu ma wziąść kiedy go 
tu nie potrzeba ? K tokolw iek tylko czy­
ste ma wyobrażenie, co iest samogłoska, 
a co w spófgłoska, koniecznie na te pro­
ste prawidło przyyść musi, że jo d  w  pol- 
skiey pisowni iest potrzebne, i że się pisze 
tylko przed samogłoskami a, a, e, ę, o i u.

Ani c z a s , ani okoliczności moie nie 
p ozw alaią  m i w yd ać  o tym  przedmiocie 
rozpraw y «^M/\rtAwnzrozuŁiiałćy,lecz ieże- 
li  kilka tych tu rzeczonych m y ś l i , które 
nie są n o w e  , przynaym nićy tych , któr 
rzy sami m yślćć chcą i mogą, do których 
i autor u w a g  należćć się zdaie, na lep­
szą naprowadzą drogę, szCzórze cieszyć 
się będę, w id zą c , że się zbliżam y do'ce- 
lu , do którego krok przynaym nićy uczy­
nić , albo bydź do lego uczynienia po­
budką, chlubą zw a ć  można.

r r ><*••* t  0 1 e s k a#

Z A K R Y T Y  P O S ^ G  W  S A I S .
( z Szyllera, prz. R af. TVf.zy ka J

S j l n ą  żądzą «vid*eni» młodzieniec nękany, 
P rzy b y ł^ m ięd zy  egipskie  do Sais k a p ł a n y ;
X  l u b o  b u y n y  dow cip  w m ądrości  tayniku,
P r i e b i e g ł  iuż by stry m  lotem m anow ce be* l iku ,  
deszcze u m ysł  c iek a w y  da ley  go  p o r y w a ,
B y  odgadnąć p a y s k ry tsze  tych św iató w  ogniw a. 
L e d w ie  w szalonym  pędzie  ro z g o r z a łą  g ło w ę ,  
O c h ło d z i ł  H io rofan t p rze z  sw oię  w y m o w ę ;
Już n iecierpliwy m łodzian  w n o w y  za p ał  w pada,
I  zdrow e mędrca zdanie w  te n  s p o s ó b  odgada : 
„ C z y l i *  w a rto -m ieć  t r o c h ę ,  gdy wszystkiego n ie m a ’ 
„ C z y l i ż  tutay  rnniey a e d e n ,  dru g i  w ięcey  tr z y m a ?  
„ C z y l i ż  tw oia  iest  p r a w d a , iah szczęście  św iatowe, 
„ Z k t ó r ć y ,  iak z summ y iakiey.,  można mieć połowo' 
„ W e ź  ty lko k o lo r  ie d e n  z  siedmiu tęczy  ęienj,
„ A l b o  od dzie l  p ó l  tonu « iharmoniynyoh pieni,  
„ W s z y s t k o  , co ci zostale,, w y b o rn o ś ć  utraca ,  
„ D o p ó k i  o.goł tonó w z farb am i nic w r a c a .1 *
G dy talt z- sobą w samotnym ro zm aw iają  gmachu, 
P o d  czarnym  sklepień łukietn dodającym s t r a c h u ;  
N a gle  ok o  m łodzieńca  z a s łę n ę  o d k r y w a ,
K t ó r a  olbrzym ią  p o sta ć  p o s ą g u  z a k r y w a .

„ C o  się za to zasłoną t a k ie g o  zn ayduie  ?“
W le p iw s z y  w  m ędrca  o c z y ,  spiesznie  za p y tu ie ;
P  r  i  w  d a , o d p o w ie  m ędrzec  z sp o k oy n y m  weyrzC"

niem ,.
. .W s z a k ż e  ia za iey t y l k o ,  ubiegam  się ricniem,
, , A  w y ią pód zasłoną kry iec ie  u  siebie ?“  -U. 
B o z s p r a w  s i ę  o t o  z  b ó s t w e m ,  k t ó r e  w  i  *

d a  w n i e b i e.
J e s t  b o w i e m  n a p i s a n e :  n i e c h  s i ę  l u d z i ®

c h r o n i ą
T  e y  z a s ł o n y  p o d n o s i ć ,  a ż  n f e b a  o d s  f o ­

n i ą .  -
K t o  z a ś  z u c h w a ł ą  r ę k ą  ś m i e  z r  o b i ć i o *'

0 * y >
T e n ,  p o w i e d z i a ł o  b ó s t w o ,  —  „ c ó ż  ?“  p i  a W*

a ę  z o b a c z y  
, , O s o b l iw sz a  w y r o c z n i a !  tyś iey  nie od s ło n i ł?* 1 
N a w e t  w  c a ł y m  r a e m  ż y c i u  t ć y  m y ś l i 111

s i ę  c h r o o i ł .
„ T e g o  poiąć nie mogę, g d y b y  lekkie  gazy
„ M n i e  p ra w d ę  za s ła n ia ły ! '*  a p r a w a  z a k a z y ,
L e k h i e ó  w p r a w d z i e  t e  g a z y  d l a  ś m i e r t e I"
■ _ # _ n y c h  s i ł y ,
Ł e C  s  s u m i c n i o w i  w i e c z n y  m c i ę ż a r e m  b j

b y ł y .
T a k  m ó w i ł  H ie ro fa n t  a m ło d zia n  zd ziw ion y,
Z w o ln a  w r ó c i ł  do  do m u  w myślach p og rą żon y ,  
P r o ż n o  gorącą  g ł o w ę  do p o d u s ze k  tuli .
G d y ż  co ra z  chęć widzenia d o y m u ie  mu czuli .  —  
iNaboniec o  p ó łn o c y  z  ł o ż a  się p o r y w a ,
I  drżący  sarn nie wie iak ,.  p rze d  k oś c ió ł  p r z y b y w a . —? 
Ł a t w o  dal się m u r  p r z e b y ć ,  a od w a żnym  sk o k ie m  
S ta ie  śm ia łe k  w śró d  gmachu pod posaga bokiem .

O to ż  stoi  sam otn y,  w śró d  śm ierte lnoy c isz y :
A  zgrozą  p rze lęk n ion y  le d w ie  dech sw ó y  s ł y s z y !
W  taynych ty łk o  pieozarach niemaiących końca, 
Odzieś c cb o  k ro k i  iego o  ściany ro z tr ą c a  —
K s ię ż y c  p r z e z  u tw u r  a g o r y  blaskiem  sw ych  promieni* 
O d k r y w a  całą  zg r o z ę  n iep rzeniu łych  cieni. —
A  p osąg  tab s t r a s z l i w i e ,  iah sam B ó g  p r z y t o m n y ,  
B łyzac»/  w ciemnościach gm achu w  za s ło n ie  Ogromny* 

N ie p e w n y m  k ro k iem  n ap rzó d  , m ło dzian  się po* 
m yka,

J u ż  św ięto k rad z k ą  ręk ą  świętości  dotyka.
W tym gorąco i zimno kości mu p rzeyrauie ,
I niewidzia lna si ła  w zapędzie  tamuic.
„ C o  chcesz ro bić  nieszczęsny ? woła  g ło s  zumienia,  
„O ś m ie la s z  się do św iad czać  si ły  przezn aczen ia  ?
„ J e s t  b o w ie m  n ap isan e ,  niecb się lu d z ie  chronią  
„ T e y  zasłony p o d n o s ić ,  aż nieba o d s ło n ią ;
„ L e c z  c zy liż  ten sam w y r o k  d a le y  n iet łóm aczy ,
„ K t o  tę zasłonę z d e y m ie ,  ten p ra w d ę  z o b a c z y !  —
, , Niech za nią co chce będzie ,  nię dam z siebie  szydzi^* 
W  tym za w o ła  do n ośn ie :  , , muszę p ra w d ę  widzieć  !'* 
W  i d z i o ć  ! > ! _
D łu g ie  echo w otch łan iach  śz y d e rsb o  p ow ta rza .
W  tym z a s ł o n ę ,  z u c h w a l e c ,  o d k ry ć  się od w aża.  —  
T e r a z  w szy scy  pytacie  —  cóż w te n c za s  z o b a c z y ł ?
Nie wićrti , ani cię z tego  k iedy w y t łu m a cz y ł .  
W y b la d łe g o  bez  z m y s łó w  , dnia  d r u g ie g o  ra n o ,
U  stóp z a k ry te y  Isis w kościele  zastano.
O d tąd  w e so ło ś ć  życia  n azaw sze  utraci ł ,
I  w net p rze d w cze sn ą  śmiercią c iek aw ość  przypłacił*  
A  kiedy go  u p a rc ie  natrętni p y ta l i .
W te n c z a s  taką odpow iedź zaw sze  o d b i e r a l i :
„ B ia d a *  kto drogą winy do p r a w d y  p rzy c h o d zi ,
„ N i e  m u  iu ż  na tym świecie  życia  nie osłodzi.**



T7 W A G I  N A D  P R O I E K T R M  ryum  paryzkiego, i Czfónkow ie hióra dłu- 
P o ł a c z e n i a  P a r y ż a  z  m o r z e m . gości jeograficznóy znani z piać nauko- 

('zDziennika Etoilc.j  w y c h  i z doskonafey dokładności sw o-
  ----1 ich postrzeżeń, maią polecenie oznaczyć

\ \ T  głóvzne punkta i podłużną niwellacyą rze-
'  lecie i’. 1824 w ie le  osób po zzięło k i  w c a łć y  rozciągłości koryta, Sekw any 

P‘'o ie k t, „aby p r z y p ły w a ły  dó Paryża od Paryża aż do m o rza .—  łnżyniier dróg 
• 'ielkie okręty. M danosiędo Anglii dla i mostów Pan Simon , szcżegóiuiey zay- 
^yw iedzenia  się o systematsoh stowarży- m uie się przygotowawozem i pracami, 
j*2®nia, tak donrzezgadzaiącychsię w i y m  które maią bydź wykonane w  Departa- 
j*r3iu z technicznym kierunkiem prac pu- m entach, przez które kanał przechodzić 
"licznych, użytecznych dla handlu. — będzie; —  Badania i rachuby potrzebne 
^lążę P o l ig n a c , P o se ł francuski przy do wielkiego projektu , który kompanna 
^worze angielskim, przyią ł ich z tą ży- chce wykonać przy uyściu Sekwany, po- 
°2Jiwością, z iaką przyym uie  wszystkie wierzone są samemu autorowi proiektu 
^ ‘doki i projekta przykładające się do Panu Patiu! —  Szczególna służba rozpo- 
iozvyjnjęCia naszey pomyślności naroło- znania gruntu kierowana przez dawnych 

— X ią żę  odesłał ich do Pana Ka* d w óch uczniów królewskiey sżkofy gor- 
rolaDupin, który w ó w czas  od byw ałszó -  niczćj , da poznać naturę i gęstość roz- 
st4 podróż do A n glii , a ten w s k a z a ł im  inaitych pokładów w  częściach fożyśka 
®Posoby kierunku i prowadzeń. 1, które S e k w a n y ,  przez które kanał ma prze- 
Potćm przez nich przyiętezostały za pud* chodzić Do tego roztrząsania użyią me- 
?tawę systematu adrninistracyynego. —  tody o p isu ią ce y , htórćy Baron Cuyier 
P o w ró ciły  do F r a n c y i , urządziły się i Pan Biongniard dali przykład w  ogol­
my T o w a rz y s tw o  a potćm poddały ilzą-  ney pracy o geologii koryta S e k w a n y .—  
dowi proiekt i prośbę o za tw ierd zen ia .—  A by opatrzyć się w  dostateczną liczbę 
Postanowienie JN. Pana z dnia ló.LuiegO  zdatnych osób do r i w e l la c y i , do w y ty-  

' *825. upoważnia kompaniią do rozwinie* kania i rysowania planów projektu, w  ło- 
°ia i d o  wydoskonalenia sw oich  projek- żysku, które równoodległe od rzćki w zię- 
lów  wzglę lem morskiego kanału Sekwa* te ma długuści 3 2 0 kalom etrów, osobna 
°y. T o  postanowienie upoważnia zara- szkoła praktyczna zaprowadzona będźie 
fena do utworzenia Hady kieruiącćy, Korn' pod murami Paryża i oddana pod! szeze- 
hlissyi inzyniierów dróg i mostów, maią- góiny kierunek mżyniiera dróg i m ostów , 

polecenie uzupełnienia prac przygo- W  miarę iak  subiekta w ykształcą  się 
toYrawczych, proiektu, anszlagów, oraz w  tey jz k o ie , posłane będą do inżynie- 
“ ommissyi negocyiantów , m aiącćy w y -  r ó w ,  którzy vDepartamentach Sekw a- 
^achować spodziewane dochody kanału, ny: Sein e-e l Oise, 1’E ure, Sekw any niż- 
Rada kieruiąca ma za naczelnika X ię c ia  szćy iCa!vados, maią kierunek prac przy­
l g n ą ć  , Posła francuskiego w Anglii, gotow-awczych. —  D opełnieniem  prak- 
® podczas iego nieobecności X ięc ia  tyczney szkoły konduktorów i t. d. stanie 
9 ® Polignac pići wszego Koniuszego J. K. się nauką^, którą tćy  z im y ieden z in ży -  
^fci. —  Jeden z C z ło n k o w  R ad y, które- nierów T o w a rz y s tw a  będzie w y k ła d a ł 
111 u polecono urządzić i pro wadzić wszy- osobom, p o w o łan ym  dodozierania prac 
stkie rodzaie prac dążące do ieduego ce- stanow czych, leżeli, iak się spodziewać 
M » w  naykrótszym iak można przecią- można, R ząd  1 Izby zaszczycą swoią sank- 

6*1 czasu starannie zaiął się tą pracą. Ra- cyią pi cjekt łączący  w  nay wyższym  stop­
ka rozpoznawszy projektowaną organiza- niu wielkość z  użytecznością-—  D wuna- 
jjyią u św ięciła  ią stanowczem zatw ier- stu dawnych u czn ió w  szkoły politech- 
*|zeniem.—  D w ó c h  astronomów PP. Ma- nicznćy, dwóch dawnych uczniów szko- 
thieu 1 Savary należący do Obserwato- ł y  górniczjćy, dwunastu uczniów  kon-



serwatoryum  sztuk i rzemiosł w  Paryżu chow anych przez wszystkie środki jmie- 
i  szkoły  w Chalons, połączaią swpijl ta~ iętności i sztu k i, i dochodów oszacowa- 
lenta, doświadczenie i czynność, dla w y- nych podług naypewnieyszych zasad sta* 
konania w  przeciąga sześciu miesięcy ro- tystyczn ych , Landiu i produkcyi. — Na- 
bot p rz y g o to w a w c z y c h , które postępu- óvrczas to nadeydzie ch w ila  głębokiego 
ląc zwyczayną drogą, trudno b y ło b y  do- zastanowienia się nad skutkami tóy nu* 
konać w  przeciągu lat trzech. —  Wzj^- w ó y  drogi żeg lo w n ey, otwartey od .nO; 
w aiąc łudzi nayznakomitszych z umie- rza aż do sti icy Królestwa. — Pary* 
iętności swoióy, zostawuiąc im wolność stanie się ogniskiem d w óch sp ław om » 
w y b o ru  naylepszey m etody i  prżyięcia z których ieden rozciągać się będzie od 
naynowszych udoskonaleń, spodziewa się tego imssta aż db m o r z a , a drugi od sto- 
tow arzystw o, ż e w y d a c a fo ś ć  prac, ktoie lic j  aż do Menu. X ią ż ę  Polignac prze- 
szacsw nych wiadom ość dostarczą rządo- w odniczy iednemu przedsi^bierstwu, Xi3 ' 
w i , sztukom i naukom .—  O każe się, co żę.Mathien Montmorency drugiemu; uczy* 
zdoła duch stowarzyszenia wsparty po- ■ to ^ja F ra n c y i, co dla Anglii zrobić 
łączeniem  praktyki iteo ry i.-— O każe się, X ią żę  B lidgew ater, a dla Szkocyi Xiąż? 
że Francuzi posiadaią wszystkie środki Fortland ; poięii p ra w d ziw e  źródła w i d '  
do przygotowania w  tov/r.rzystw’ e przed- ko ści,  w ziętcści i uszanowania , któr® 
s ięw ięć  nayobszernieyszych v/spekulacyi, posiada arystokracya Angielska. —  Za- 
i naylepićy w y ra ch o w a n ych  co do spo- iniasi, coby mieli obawiać się zaszczytom 
sobu wykonadia. —  N ow a metoda i ce- dla ludzi ich stopnia, którzy oddai ą w ieh  
chuiący ią podział pracy posłużą w  przy- kie przysługi społeczeństw u, powzięli 
szłości za w z ó r  i przewodnika do czyn- szlachetną i trafną m yśli  iż rze ;zywiste 
ności tego ro d za iu , które, lepićy pozna- przysługi usprawiedliwią w  oczach klass 
n e , licznieyszemi i korzystnieyszemi się niższych zaszczyty w y łą c z n e ,  które Mo- 
staną w e  Francyi. Nareszcie służąc na naroha klassom w y ższym  nadaie dla do- 
pozór tylko R ząd ow i 3 przem ysłow i, przez bra towarzystwa , nie zaś dla kor: yści 
dokładność matematyczną prac do ona- lub próżności osób prywatnych, 
nych od uczniów uaysławmeyszych szkół 
w  Europie, zbiorą się liczne i ważne ma- 
te ry ia ły  do Geografii astronom lcznóy
i fizyczn^y , do geologii i mineralogii, do S K U T E R  P i Ę C I  M IN U T ,
hydrauliki i mechaniki zastósowanóy. —  "_
Gdy p rzygotow aw cze  prace kanału mor-
skiego bęi ą dokonane w e  \TSzystkich czę- ■« pięó minut w azieie  na siebie próżniak 
ściach, autorowie tego proiektu staną szlafrok poranny, uroiony.lćkarz przemieni 
przed trybunałem opinii publiczney, ogło- katar w  zapalenie, Scribe ułoży plan.nowe* 
szą w ypadek badań , dokonanych przez go Vaudevillu, w ie lk i  Jenerał rozstrzygni® 
ludzi zalecaiących się nauką, doświad- los Państw a ia k ie g o , kobieta poczciwe* 
czeniem i charakterem. —  Okażą auten- go cz ło w ieka  w yprowadzi w  pole, a czło' 
tyczne porównanie i w y d a tk ó w  w y ra -  w ie k  ze smakiem zkrytykuie złe dzieł®'

. i I ‘ ' / W * *  —

u  C I N E  K. _
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tecz dziwns ! . —  vt snv nic w i e r z ę ,  p rzecież  się z iściło ,  
ć c m  w sl.azaoy b y ł  do pichła  , ra r  mi się p rz y ś n i ło )
S u n  z n ik n ą ł  , a le  s r o g i  w y r o k  się  uio z m ie n i ł ,
T a k  ,  n ie s te ty  i a a z  m t r z  iu ż e m  się  o ż e n i ł .  —  *

A u g .  l i r e t o w i c z .



W I A D O M O Ś C I  

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

't  e I i w o w a ,  —  D n ia  30 . W rze śn ia  dano nową 
4 ahiach z angielskiego M u rp h y  p rze ło żo n ą  Rome- 

■J?: P r z y i a  ir m ę ż c z y z n .  S ztu k a  ta na londyi 
śkich i wiedeńskich tca .racb  z zapułero p rzy iętą  by ła .  
*■ nas nie tyle  się p o d o b a ł a ,  iab się sp odziew an o,  

.'śfwszy akt g ran y  b y ł  b t r d z o  s łab o  i n iektóre  ro le  
®'c uaylcpićy  pamięci p ow ierzon e  b y fy .  Aitty^ uastep- 

p o s z ły  z większa starannością , szczególnie  trzeci  
1 c z u a r iy .  K o b ie ty 'u m ia ły  dobra e ro lo  swoie. przeto  

ra ich b y ła  tego  w ieczora  zu p ełn ie  zadowolm aiącą.  
ani Starzew ska  tachw ycała  w akcie żtym.,  w scenie 

* m ałżonkiem . . M iędzy m ężczyznami v .y szczegó ln ia ł  
P- S ta r ze w sh i  ( Z ł o t n i c k i ) ,  chociaż p rzy z n a ć  nale- 

*y > .n ia ł  d o sy ć  trud ną  i znaczącą ro lę .  W y s t ą p i ł  
^ św ietle  z u p e łn e g o  a - ty s ty .  X, X

Donoszą nam z W r o c ł a w i a ,  źe  P o d r ó że  E » ciy ń -  
•kiego p rze ło żo n e  na język  niemiecki p rze z  dc H agcna 
! “ ukow ane tamże zo sta ły  w  d r u k a rn i  G ra s s a  i B artna  
s « y s z ty  w p rze p y s zn y m  w ydan iu.  K o s z t a ią  33  tala­
rów. —  w —

Z  B o s s y  i. —  W  W iln ie  ania 22. L ip ca  t. r. p r z y  
Ouoytćm ża łob n e m  nabożeństw ie,  pr zeniesiono do ko­
ścioła S go .  Kazim ierza  Mrlohi ś. p. T om asza  Uicyshic- 
fio B isk u p a  k i jo w s k ie g o ,  k tó r y  ży ć  p rze s ta ł  r. 1689. 
T c  szan ow ne zw łu ki  w katakun l i  po Jozuickiem zu ­
pełnie w całości zn a le z io n e ,  i w y d ob y te  iako nader 
rzadka mumia n a t u r a ln a ,  w G abinecie  A n a-m n icc-ym  
Wileńskim p rze z  lat 3 o b y ł y  u trzy m yw an e .  S.  p. Uicy- 
aHi „ ły n a ł  z a p a n o w a n ia  czterech K ról  j w  p olskich, b y ł  
Używanym do ra a  ważnych i w szy stk ie  sw e  dochody 
o d d a w a ł biednym ludziom lu b  szpitalom, Szpita l  war- 

'a w s k i  B ra c i  M i ło s ie r d z ia ,  w ie le  iest winien iego 
Łoyności,

Z  W a r s z a w y .  —  A u g u s t  II. baw iąc  w  W a r ­
szawie  n a y b a rd z ić y  lu b i ł  p rzeieżdżać  się do JMarymon- 
1h, to m ie y se c  byłe  nader świetne r K ról  nieraz ośw iad­
c z y ł ,  żc ieśli d lu że y  poźyic  , to M arym on t stanie oię 
Rywalem  W ersa lu .  O iedney z uczt  dawanych w t e m  
micyscu taha iest wiadom ość pod dniem 7. W rze śn ia  
i~3 i .  „ P o  w y s łu c h a n e y  M szy  S. K r ó l  zaraz  się ndał  
do ap p arty m e n tu  sw eg o  , a po o b ie tn ic  o d p ra w o  w a ł  
Icsty n JYatalitioyum Syn a  K role  wica JMći recentey u r o ­
d zon ego , dla  czego się przytom n i Jch M ośo  do S ali  
c g r o d o w e y  ad congratulandum  jechali , gdzie B r ć l  
3mć nad godzinę nic za b a w iw szy  do P a ła cu  sw ego p o ­
w r ó c i ł ,  Jeb M ć zaś w ogrodzie  zostali  y tam się rożna­
mi gram i d y w e r to w a l i  aż ku  w ie czo ro w i,  dopiero  K r o i  
J3 ?ę do siebie na kolacyą  zap rosić  baza ł  Jch M ćiów 
K róle w  icową K o n s ta n t ą ,  W d zin ę  P o t o c k ą ,  S zcm be- 
kową P odczaszyn ą  K o r:  KJfhderz; W .  y P o d k a n c le ­
rzego  Kor:  G  alTa dc Frise yJATći P. de B rih l Kam er- 
bera.  B yli  o r a z  invitati Jch M ć Scnatoi  o w ie  , i M i­
n istrow ie  tak Koronni ja k o  K r ó la  JMći y  C udzozie:  
z Damami numerasissime com parueyunt, to iest Jch M i 
M a r s z a ł k o w s k o  W W .  Koi JMć P . W c . 5 lu b e ls k i ,  
C ze rn icc h o w sk i  y B e łz k i  K a s z t e la n o w ie ,  JM ć P .  B c- 
fiimentarz W o y s k  Hor: JM ć X. Sunciiu .z  , C esarsk i ,  
K c ss y y sk i  y A ngielski  P o s ło w i e ,  X źe  JM ć K o niu szy  
Liitt: JMć P. A n g w itl  M a rsza łe k  D w o r u ,  J M ć P .  GralT 
di F iyol. z D am Jeb MIC Potocka y R u ska  W oiew u- 
dzine , C e sa rsk a  y A n ge lsk a  P o s ł o w e ,  tudzież innych 
3 ch M ć ió w  numerosa congeyics. Ganek P a ła c o w y  pu- 
th o d o ia m i ,  Pa łac  zaś c a ły  ab intra et cxtya świecami 
•arzącemi były. il luminow ano. K a  kolacy i  p rzy tom n y c h

JchMćiÓTr p r z y  trzccli  sto łach  lautissńne zastawionych 
c zęstow an o , y tak ochota  ta do sam ego rana p rzy  rc- 
zonancyi Iiapcli  t r w a ł a .  C u d zo z iem cy  d z i w o ’ uli sie 
w s p a n ia ło ś c i ,  a Tanie tak. się w ydaw i ly  p iękne, źc  to 
mieysco paradisium  nazwano. L u d u  z e b r a ło  się co 
niemiara , D w o r s c y  K r ó le w s c y  invitati ró żn y cL  do 
sw ych  osobnych s t o ł ó w ,  a tak każdy  miał się czem  
p o s i l i ć , częstowano k a ż d e g o ,  kto ty lk o  chciał  L u t!  
c ies zy ł  się in spaito godzin  5 3 .“

O płoszonem  b y ło  w ro k u  zesz łym  , żc w blisko­
ści wsi vS rocim owie  , w  O b w o d zie  M ie c h o w s k im ,  na 
w zn io s łe y  górze  p rzyp adkic ir  o d k ry to  ł t a r o ż y u e  miesz­
kanie  , przez  c z 'S  p rzy w a lo n e  ziemią , teraz  o d b ie ra ­
my w ia d o m o ś ć ,  że m ie y sc o w y  P r o b o s z c z  Mąż św iat ły ,  
dotąd nakładem w ła sn y m , tyin ważnynr pod a zg lę d e m  
starożytności  odkryciom  postęp n a ć a i e , i osobiśc ie  
p r z y  odkopywaniu  n y n a y d u ic  s z tz r g ó ły ,  in teressow ać  
i historyą  naszego H erk u lan um  ubiaśoie mogące. O d ­
k r y t o  iu ż 6 i z b ,  k u c h n i - ,  i część ( l a k  się dom yślać  
m ożna po kolumnach i statuach) kap licy .  VI T ra k c ie  
o a a o p y w a n ia  wyaoDytc następuiącc s z tz e g ó ły :  a) część 
fil iżanki iaśp isow ey  z częścią u szk a ,  b) szczęka  p o d łu g  
w s ze lk ie g o  pod ob ień stw a  z nietoperza,  c) c zaszk a  pta­
k a  , iak  ze sk ła d u  kości a z io b o w e y  sądzić  moż.ia, 
d rozd a,  d) u r y w e k  tynKu ze ściany w e w n ę trzn e y  zie­
lo n y m  gry n szp an o w y m  k o lo re m  p o w lec zo n e go ,  e) pie­
niądz m ały  z d o b reg o  ś r ć b r  , maiący po iednóy s t r o ­
nie o r l a  d a r t e g o ,  p o G lru g ie y  h e rb  S a s k i ,  f )  nodob- 
n ey  wie lkości drugi  pieniądz z śrćb ra  5 tćy albo Otćy 
p-.óby , maiący po ic d n ćy  stronic  k oron ę  o trzc-ch l i ­
ściach , po d r j g i ć y  orła  Po lsk iego  ; z p orów n ania  tego 
pieniądza z tablicami monet p o lsk ic h  Czackiego , oka-  
zu ic  się , źe  ten pieniądz p o ch od z i  z czasów  lanowa- 
nia linii Jagie llońskiey  , a mianowicie  K a z im ie r z a ,  J a- 
n_ , O l b r y f ’ ta i Aler.andra (nayw iększc  iednak podo- 
bień: two ma z  pieniądzem oznaczonym na tablicy 1 pod 
liczbą 1 6 ) .  g) t a i c r i a  z massy ziemney pięknie w y r o ­
biona^, gleytą p ow leczo n a  , k tó ra  atoli  p rz y  w y d o b y ­
ciu nie dało się w całości  z a c h o w a ć ,  h) n ayw iększa  
z p ow y ższy ch  osobliwości iest kość gąbczaste,  p o d łu g  
w sze lk ieg o  podobieństw a  z ręki c z łow ie k a  ; w kości 
te y  utHwioną iest hula  o łow iana  większeg-o nad dziś 
nżywan^ch ka libru . P o  iey dosyć mocnem osadzeniu  
i po zmienionym mocą parcia kszta łcie  , s łusznie  
w n iosk ow ać  inozna , źc połączeniu  to o ło w iu  z kością  
iest  skutkiem w y s tr z a łu  z bron i  Ognistćy. Darcm r.  .11 
h y ło  dotąd usi ło w an ie  dóyścia  ś l a i n w  , p r ś e z  hogo 
ginach lc-n z a ł o ż o n y ,  a przynaym niey w  którym  czasie 
i przez  kogt. zaraicszka.iv, pomimo że kościół  mieyscow y 
p osi"da  an a od r. 14.0 i pomimo wiadomości z akt, że 
familia W ie lo g ło w sk ic h  vz p o ło w ie  wieku X V .  b y ła  
w  posiadaniu  wsi W ro s im o w ic .  T ru d n e m  iest także 
do wybadania,  iakim sp o so bem  ginach ten znaczny na 
naywyższym  p unkcie  gó ™y p o ł o ż o n y , oiemia aż do 
w ierzchu zasyp: ny z o s t a ł ,  gd y  gmach ten w niezbyt 
oddalonych wiehach (sadz.ac po śladach u żyw ania  bro- 
ni ognistćy o t  isąnym ad f  pieniądzu ) b y ł  ieszcze za­
mieszkanym. Uczeni badacze  starożytności k ra iow y ch  
raczą zapewiiie  w n ioskow swych w tćy mierze udzie lić.

W y s z e d ł  z d r u k u  K a l e n d a r z  dla Starozakon- 
nych w K ró le stw ie  Polskićm  na r o k  5 ,5 8 6 , a p od łu g  
E r y  C hrześciańshiey  od 13 W rze śn ia  1820 dc 1 P a ź ­
dziernika  1826 , Z a w iera iący  w sobie potrzebne w cią­
gu  ro k u  tego u w ag i  r e l ig iy n e ,  oznaczenie  ś w i ą t ,  p o­
stów  i nowin  każdego miesiąca , tudzież Epoki i zda­
rzenia  zn a k o m it s z e ,  przyiętą  od dawnych czasów  mo. 
d litw ę za  d łu go letn ie  . pomyślne panowanie  M o n a r­
c hów , zn a c zn ie js ze  S ta  G h - ż e : ,  zaszłą  odmianą w t:
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beli  p o c z t ,  znaczną część ia rm a rk ó w  Ijraio. i k i l k t  
w ażn ych  zagranicznych i t. d. A u t o r  cnociaż w ro«u 
zesz łym  stracu  na w ydaniu  ta k ow eg o  K a len d arz a ,  
lecz  dla upowszechnienia  go  , wydaie  pow tórnie.

P o d o b n e  iak niedaw no w K rou acb  zdarzenie  ■ bo* 
niein , za sz ło  w Kielcach z k r o w ą  , htóra w y r w a w s z y  
się ze stayni , gdzie  za w sz e  na u w iązan iu  z Itawał , 
p rze b ie g ła  n ap rzód  z dzikością  H lk a  u l i c ,  p óżi .ićy  do­
sta ła  się do p ew n eg o  domu i tam p r z e b y w s z y  sień,  
3  pohoic  , w p a d ła  do 4 g °  i tu  z n a y d u :ącc się o J . m y  
sz k o d l iw ie  p rz e s tra s z y ła ,  a n aw et p ok a le czy ła .  Z w i e r ­
ciadło n ap rzec iw  wcyścia  będące  w  którćm  się k ro w a  
u y r z a ł a  , p o d w o iło  iey d z i k o ś ć , lecz  chęć waiczenia 
z  uyrŁaną w zw ie rc .ed lc  p r z e c i w n i c z k ą , pod ała na­
padniętym  barnom  sp o so bn o ść  uyścia  p rze d  di Issćm 
niebezpieczeństwem.

Ż  P r u s s .  —  D zie ła  fran cusk ie  są tak p o s zu k i­
w ane  w G d a ń s k u ,  żc  o d  M arca  do C z e r w c a  r.  b, prze- 
dan o tychże  3 oo to mów. B y ł y  to po n ay w ię k a te y  czę­
ści  romanse.

Z N i e m i e c .  —  W  L u t a c h  znaleziono 16 b e t . e k  
w i n a ,  któ re m u  iuż la t  5 oo. B - l a t o  ty lk o  sau.a do 
w y d o b y c ia  trud oa  massa.

Z  B o l o n i i .  —  Jest tu  b a lw ie rz  tak ł a tw p  r o ­
b ią c y  w i e r s z e ,  że nim b rod ę  o g o l i ,  p otraA  marą r y ­
m owaną h o in ed yą  im p ro w iz o w a ć .

Z  F r a n c y  i. —  Podczas rozdania  nagród*'n aj­
lep szym  uczniom siedmiu paryziiich Ról leniów i Kol- 
lcgium  w ersa lsk iego  , od b y tego  w  dniu 16. Sierpni,: 
w  sali A k ad em ii  so rb o ń sh ićy  Xiązo C h a rtre s  z drugiey  
klassy K o l lcg iu m  H enryka I V .  6tarszy syn Xiącia  O r le ­
ańskiego z o sta ł  c z w a r ty m  A ccess islą  z b i s t o i y i .

W yn alazek  l ithochromii  iest dohrodbiaystwem  
dla m iłośników m a larstw a,  nier..ogącycl. posiadać d io -  
gich o ry g in ałó w  Lluhcnsow , v a n  D y k ó w  i t. d . , gd y  
tym czasem li thochro.niia  do starczy  im w szy stk ieg o  ta­
niny i w  iak naydositonalszćy oleyncy kopii. Ż y c zy ćb y  
n ależa ło ,  ażeby  dla kośc io łó w  n ab yw an o ra. zey takich 
k o p iy ,  kosztu iącycb np. i'oo fran k ó w  n ayw ięcćy ,  niźli 
z łe  o r y g i n a ł y ,  często daleko droższe.  —  W y s z e d ł  
tu romans ba rd zo  m ło d ć y  p a n ie n k i , zw a n y  : d an in a. 
A u to r k a  obiccuie  wiele  talentu i może nam P. G cn lis  
zastąpi.. (W y im tk  z listu ') — i.

C hardin  pisze w p od ró żach  s w o i ib  do F e rsy i ,  żc  
w id z ia ł  tam tu w a rzy s tw o  w y zn sw aią cc  na ukę P itag o-  
r e s -! i maiącc nauzwisko Soafy. (E os.)

Listy  pissne z P a ry ża  p rze z  w n u k ó w  G rim m a 
u m ieszczone zo sta ły  w  p'śmie  London M a Bazine i trak 
tuią także o tc r a io ic y s z e y  l i te ra tu rze  tren cuskićy .  J e- 
goczesnych l i te ra tó w  fran cuskich  dzieli  autor l is tów  
na dwi stronnictwa , na s tro n n ictw o Jouya , Etienna 
i p rzy ja ció ł  iego , i na srronnictwo zwolennittów Cou- 
s.na , wyznaw^iące  u m iark ow a n y  kanci.mizm. Stron­
n ictw o Jeu ya  i Etienna ', dc k to rego należą tak że  Jay,  
T i s s o t ,  A rn a u d  , Fcl ix  Bndin i T h ie rs  wydaią  nasti,- 
puiąco pisma i Constitutioncl (pismo to ma 20,000 p r e ­
n u m e r a t o r ó w !) , B a n d o?t, Corsaire , Diable boiteux 
i jtiereure du tgieme siecle. Z w o le n n icy  C ousina  w y .  
daią pismo zw an e  Globe.

S ta w n y  D ep uto w any,  m o n c a  O p p o zy cy i  i r e d a k ­
t o r  f ran cesLiegc  pisma c zaso w e go  Courier fyancais 
P .  K ć ra try  w y d a ł  ba rd zo  d o b r y  rom ans w sm aku "  al- 
tera  ''■cotta : Les derniers des B  aitmanoir , ou la Tour 
d'H dvin. 4  1iol-

B o h a ty r o w ic  teatru  Eraneais iuż się postarzeli ,  
T alm a ma lat 6 0 ,  Panua Alars 5 o.

Po dcza s  d y r ck to ry ia tu  za b a w n y  z d a r z y ł  się pi"®!" 
padek. W p e w n ćm 'm ie śc ie  fran cu sk ićm  główny urzęd 
nik trud niący  się p o b o r e m  p ieniędzy  n a z y w a ł  si f  
pinat ( r o z b ó y ) ,  se k r e ta rz  iego F o r fa i t  (zb ro d n ia / j  
a p o d se k re ta rz  G r u g c o n  (niszczyciel) ,

Z. A n g l i i . — E d in b u rsk ie  pismo Obserutr 
ra  następuiące  c iek a w e  u w ag i  nad postępem  A ngin  ■ 
„W p rzec iągu  la t  70 t u d j o ś ć  W. B rytanii  p o v , ię k s * y  
ła  się o 8,000,000. W 25  la tacb liczba  zamieszkały® 
d o m ó w  w  sam ey ty lk o  A n gli i  i W a l i i  p od w o ił*  *'?■ 
Prze d  50 la ty  w y k o p an ie  k a n a łu  n ależa ło  do niesły­
chanych rze czy .  O d  tego zaś czasu n iy m n ić y  13 ,000,000 
f .  szt. w ło żo n o  w  nie * w ie lką  korzyścią  przez  ró»n® 
T o w a r z y s t w a  na ten p rze d m iot  zaw iązan e  , a aumin8 
leszcze  ra z  tak wielka  iak summa pomicniona , <■ ts“ 
czon a  ieśt  w  tćy  chw il i  na ro zszerzen ie  tych z a k ł a d ó w -  
P r z e d  5 o l a t y  nie b y ł o  p ra w ie  żadn ey  pa rn ćy  machi­
ny w kraiu  ,  teraz  zaś iest ich ly ,e o o  w ru e b u ,  które 
s i łą  s 5 o,o oć  kóni działa ią  , i w  o g olę  mocą sw oią  1*°' 
g ły b y  w  iednym dniu nay większą egipską piramidę 'rr1’  
s taw ić ,  P r z e d  5 o la ty  r o c z n y  w y w ó z  bawełniany®*1 
w y r o b ó w  w y n o s i ł  ledw ie  25 o ,ę o o  , teraz w y w ó z  te® 
n a r ó s ł  do  3o ,o o o ,o o o  f. s. W tym samym przeciąg® 
c zasu  w y w ó a  n aszych  w ełn ian ych  w y ro b ó w  , pomimo 
w s p ółu biegania  się o to  S a x o n i i  ,  Pruss , Hiszpan,, 
i A m e r y k i , p o w ięk s zy ł  się o 2,000,000. P r ze d  5o 1*' 
ty  w p r o w a d za l iśm y  ty lk o  3 oo,ooo fun tów  suroweg® 
i e d w a b i n ,  te ra z  w p r o w a d za m y  go  3,000,000 funtó5f- 
Nasz w y w ó z  żelaza w y n o s i ł  p rze d  60 la ty  ledwie 
12,000 b e c z e k ,  te ra z  p o w ię k s z y ł  się 10 ra zy  tyle- 
W  tymżo w łaśn ie  czazic  w yw o zil iśm y o k o ło  4,000,00® 
y a r d ó w  płótna , teraz  4 ° i 000, 000- P r z e d  5 o laty  cały  
w y w ó z  k ra io w y cb  i obcych w y r o b ó w  w y n o s i ł  i5 ,000,000 
f. s. P r z e d  5o laty b y ł y  w  c a łć y  S ih o c y i  ty lko  dw * 
lu b  tr z y  okręty  o 200 beczkach  ; terażn ieysza  zas 
szkocka  m a ry n ark a  w yn osi  w  o g óle  p r z e s z ło  a5o,ooo 
boczek  i zatrudnia 20,000 osób. P rze d  l 5 o la ty  cal*  
m orska potęga W. B ry ta n i i  nie czyniła  leszcze 100,000 
b e c z e k ;  teraz  .wzniosła  się naym nićy do 3,000,000 be­
czek  i zatrudnia  200,000 m arynarzy.

Bram in R am  mohun R oy  w y d a ł  w K a lk u c ie  w  i<- 
zy h u  angielskim o d e z w ę  do lu d ów  chrześciańskicb,  by 
bronili  w ia ry  Jezusa.

Jak można być  sobie samemu dziadkiem, zagad­
kę tę ro zw iązuią  pisma angielskie  następuiącę p o w ie ­
ścią : P e w n a  w d o w a  miała  pasierb icę  i zn ow u  p ew ien
m ężczyzna syna. W d o w a  p o s z ła  za  syna tego m ęż­
c z y z n y ,  a iey córka  za o w eg o  starego c z ło w ie k a ,  k tó ­
re g o  m atka (mianowicie  teścia, ow a w d o w a ),  śtaie  się 
p r z e s  to habką sw oiego  męża. Rodzi się im syn, p o d łu g  
tego ,  iest ona iego p ra b a b k ą ,  a p on iew aż  syn p ra b a b ­
ki koniecznie musi b y ć  dziadkiem lu b  dziadem w u iecz-  
n y m ,  eatćm c h ło p iec  ten iest  sobie  samemu dziadkiem.

1> T u r c y  i. —  Szeik B e s z ir  (X że  D r u s i ó w ) ,  ieden 
z sław n ych  w o iow n ik ó w  tu reck ich  , g d y  s p o strze g ł  
urzę d n ik a  i 4 u zbro ion y eb,  k tó rzy  p r z y b y w s z y  do ie­
go więzienia zw ia stow a li  mu z rozka-.u V i r c  - K r ó l*  
E g ip tu  w y r o k  śm ie r c i ,  palił  spokoynie f a y k ę , a p® 
m a łey  cbwili  od m ó w iw szy  p a c ie rz ,  żądał,  a h y  m u  po­
dano szn u re k  do uduszenia  się , a gdy mu go za­
ło żo n o  , i ten dw a r a z y  p ękł  na s z y i , r z e k ł  do  
sw y ch  katów  : „ c z y  wasz pan niema lep szego szn u r­
k a  na uduszenie t y c h ,  któ rych  sobie znienawidził  ?“  
p o  w yh on an ym  nakonicc  w y ro k u  , c ia ło  S zcika  zosta­
ło  p rze z  kilka dni wystawiono p ublicznie  przed  bram ą 
miasta A k r e .

Redakcyia Józefa B e n s y .  —  Druk Piotra P i l ł e r a . -


